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N O W E  POGLĄDY

l i  ISTOTĘ ELEKTRYCZNOŚCIo

i ich stcsnneR do techniki.

Profesor H ertz  z Bonn wypowiedział nie­
dawno odczyt na temat powyższy wobec 
członków stowarzyszenia elektro-technicz- 
nego w Kolonii. W edług  słów sławnego 
prelegienta wiedza i technika pozostają 
w pewnój od siebie zależności. Technika 
impuls znajduje w wiedzy, podczas gdy 
wiedza korzysta z wytworów techniki. Lecz 
w kwestyjach bieżących, podlegających dys- 
kusyi, stanowiących przedmiot odczytów, 
roschodzą się one znacznie.

Ilość rozlicznych rodzajów lamp żaro­
wych nie ma żadnego znaczenia dla nauki 
i jest rzeczą niemożliwą, by kwestyje takie 
stanowiły przedmiot rospraw akademii 
umiejętności. D la nauki istnieje jedna tyl­
ko lampa żarowa, jeden  tylko akumulator. 
Bóżnice rozmaitych gatunków są dla tech­
niki bardzo ważne, dla nauki wcale. Co

zaś z drugiej strony małe ma znaczenie dla 
techniki, jest dla nauki bardzo nieraz waż­
ne. Jakiż np. wpływ miało na rozwój tech­
niki odkrycie zrobione dziesięć lat temu 
przez amerykanina Halla, tyczące się nie­
znanego dotąd wpływu magnesów na k ie ­
runek prądu w metalach, odkrycie, które 
W. Thomson nazywa naj ważniejszem od 
czasów Faradaya? Żadnego wpływu nie 
miafo wówczas, nie ma go do tój chwili 
i niewiadomo, czy go wogóle kiedy mieć 
będzie. Pierwiastek techniki tkwi w nauce, 
lecz przejście to odbywa się bardzo powoli. 
Z czego dziś technika korzysta, to poczęło 
się w wiedzy na początku bieżącego stulecia, 
co dzisiaj zaś wiedza nowego przyniesie, to 
może mieć wpływ olbrzymi, lecz— jeżeli go 
będzie miało — niewcześnićj jak  za pół, lub 
całe stulecie.

Nauka dąży do tego, by człowiekowi 
przynieść korzyść i dążność ta stanowi jćj 
tryum f najwyższy; lecz mogłaby nauka s t ra ­
cić z oczu ten cel ostateczny, gdyby go 
chciała za cel najbliższy postawić. T ech­
nika zaś stara się od razu i bespośrednio 
ofiarować człowiekowi na usługi wszystkie 
siły przyrody; stara się ona dostarczyć nie- 
tylko coś dobrego, lecz coś lepszego niż to,
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co już istnieje. W  nauce niema walki, 
w technice zaś wszystko jes t  walką.. W  nau­
ce niema kwesty i picniężnój, w technice 
kwestyja kosztów jest w gruncie rzeczy 
punktem najważniejszym. Nie jes t  to ni- 
czem nienaturalnem, przeciwnie, leży w isto­
cie rzeczy.

Są. jednak  np. na polu elektrotechniki 
rzeczy zarówno ważne dla wszystkich zaj- j  

mujących się elektrycznością, ja k  i dla 
uczonego, starającego się zbadać samą isto­
tę tój siły tajemniczej. Uczony wciąż s ły­
szy od praktyków: „cóż to jest właściwie 
elektryczność? to wy nam powiedzieć mu­
sicie, to nauka zbadać powinna. Gdy n au ­
ka zbada istotę elektryczności, wtedy na 
innój stanie stopie, wtedy wszystkie tru d n o ­
ści, z jakiemi dzisiaj walczyć musimy, zni­
kną od razu. Patrzeć wtedy będziemy na 
odległość, jak  dziś możemy mówić i słyszyć, 
poruszać będziemy maszyny do latania 
i t. d .” Czyż tak jest w istocie? Nie wie­
my jeszcze w samćj rzeczy, co stanowi isto­
tę elektryczności; wiemy dziś nieco więcój 
niż przed 20 czy 30 laty, lecz wątpliwem 
jest czy objaśnienie istoty elektryczności 
wielki będzie miało wpływ na rozwój tech­
niki. Bronić można tezy: nauka mało wie 
o istocie elektryczności, wie jednak  tyle 
ile na razie technice potrzeba; przynajmniej 
tyle, ile wie o istocie innych sił przyrody.

Jeżeli mówić mamy o nowszych poglą­
dach na istotę elektryczności, jako przeciw­
stawieniu dawniejszym, zauważyć musimy, 
że istnieje nietylko jeden  pogląd, lecz tyle 
różnych poglądów, ile głów.

Pod  poglądami dawniejszemi rozumieć 
należy nie te, które dawno ju ż  przebrzmiały 
w życiu i praktyce, lecz takie, które dzisiaj 
jeszcze trwają w pełnćj swój mocy. W sp o ­
mnijmy tylko to, czegośmy się uczyli w szko­
le, co we wszystkich jeszcze znajdziemy 
podręcznikach, co dziś jeszcze stanowi 
przedmiot wykładów uniwersyteckich. P o ­
glądy te pochodzą z pierwszój połowy ze­
szłego wieku. Pow stały  one z prostych 
doświadczeń, robionych nad  maszyną ze 
szkłem pocieranem, kawałkami korka i k i l ­
koma drutami.

Dziś, gdy rzucimy okiem na całą tę dzie­
dzinę wiedzy, przyznać musimy, że są to 
dalekie bardzo punkty  wyjścia. Pocierać

szkło jedwabiem, lub żywicę szerścią kota 
równa się wytwarzaniu sztucznych bardzo 
warunków; używamy tu ciał nie napotyka­
nych razem w naturze. Tarcie jes t  proce­
sem niedość znanym, skomplikowanym, 
lecz trudno: jest ono w tym razie punktem 

I wyjścia dla nas i należy do rozwoju histo­
rycznego. Jestto  taki sam przypadek, jak  
np. gdybyśmy wylądowawszy na obcym 
brzegu pierwszy napotkany port uczynili 

| głównem miastem kraju; później może się 
okazać, że można było daleko lepsze znaleść 

i miejsce, gdyby się znało całość. Tak samo 
| jest może z elektrycznością. Czegośmy się 

przedewszystkiem dowiedzieli, to dało się 
objaśnić przypuszczeniem, że zarówno 
w szkle jak  i w żywicy mamy do czynienia 
z jakąś  siłą, posiadającą zdolność przycią­
gania innych ciał i swobodnego poruszania 
się w przewodnikach i metalach. Skutkiem 
podobnego rospoczęcia się teoryi, każdy 
podręcznik zaczyna od tego, że szkło, lub 
bursztyn po potarciu jedwabiem stają się 
elektrycznemi, tak, że cały proces, jakiemu 
podlegał rozwój nauki, powtarza się w wyo­
braźni ucznia.

Było to póty dobrem, póki doświadczenie 
było ograniczone, lecz doświadczenie w zra­
stało i koniec zeszłego wieku przyniósł 
wiele nowych zjawisk, mianowicie, że elek­
tryczność powstaje, gdy połączymy ze sobą 
ciała chemicznie różne. Jestto rodzaj zja­
wisk, znanych pod nazwą galwanizmu. P o ­
znano przytem ja k  wielkie znaczenie ma 
elekti-yczność przy zjawiskach chemicznych 
i odkryto elektrolizę.

W  roku 1820 poznano związek pomiędzy 
elektrycznością a magnetyzmem; zauważo­
no, że płyny elektryczne oddziaływają n ie­
tylko nawzajem na siebie, lecz i na magne­
sy. Następnie nabyto przeświadczenia, że 
elektryczności oddziaływają nawzajem na 
siebie nietylko w stanie spoczynku, lecz 
i wtedy, gdy się znajdują w ruchu i to w od­
mienny sposób. Faraday odkrył prawa in- 
dukcyi przy ruchu magnesów względem 
stałych przewodników i t. d. W skutek tego 
rzecz sama stawała się coraz bardziej zło­
żoną. Musiano przyjąć, że istnieją płyny, 
wywierające bardzo złożone działania, któ­
re nie tak łatwo dostępne były dla naszej, 
wyobraźni.
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Ostatnią, próbę podciągnięcia całój dzie- ] 
dz in j  pod jednę ogólną teoryją zrobił około { 
1840 roku Weber. Dowiódł on, że można- 
by w samej rzeczy przeprowadzić ideę, iż 
cząstki elektryczne wypełniają każde cia­
ło i oddziaływają nawzajem na siebie z od­
ległości, że jednak  działanie siły zależy nie­
tylko od jój siedliska i kierunku, lecz także 
od ruchu i przyspieszenia. Wyciągając 
wnioski na podstawie powyższych zasad, 
dochodzimy do ogromnego powikłania całej 
rzeczy i z trudnością jesteśmy w stanie od­
powiedzieć na najprostsze pytania.

Co dawniej było prostem do pojęcia, sta­
ło się mniej zrozumiałem i jasnem, tak, że 
nie mogło już wystarczać do objaśnienia 
wszystkich znanych zjawisk.

Pomimo tego, trzymamy się dawnych po­
glądów i wyobrażeń dlatego, że na mocy 
przywyknienia uważamy je za najprostsze. 
Streścić się one dadzą ja k  następuje:

1. Elektryczność uważamy za materyją 
obdarzoną zdolnością oddziaływania zda- 
leka.

2. Materyja ta znajduje się w ciałach 
dających się ująć, pusta przestrzeń jest od 
nićj wolna, lecz działanie sił jój właściwych 
przenosi się i w przestrzeni.

Najgodniejszem uwagi, lecz niedość 
uwzględnianem jest twierdzenie, że wogóle 
elektryczność w przyrodzie jest do pewnego 
stopnia stanem i zjawiskiem wyjątkowem. 
Pogląd ten powstał z idei, że elektryczność 
jest wprawdzie potężnym objawem w przy­
rodzie, np. podczas burzy, lecz możnaby 
sobie także doskonale wyobrazić przyrodę 
bez elektryczności. Przypuśćmy w samej 
rzeczy, że niema elektryczności, nie byłoby 
wtedy telegrafii, oświetlenia elektrycznego, 
burz, lecz zresztą słońce świeciłoby, rośliny 
się rozwijały, ludzie znajdowali się ja k  dziś 
na ziemi. Elektryczność jest czemś niby 
przypadkowo przyrodzie narzuconem.

Inaczej się ta  rzecz przedstawia według 
nowszych poglądów nie przyjętych wpraw­
dzie jeszcze ogólnie. D la każdego przy­
zwyczajonego już  do poglądów dawniej­
szych trudno jest przyswoić sobie nową teo- 
ryjąi i wyobrazić sobie, że w przewodnikach 
niema przepływającej elektryczności. U w al­
niając się nawet od grubych błędów starych

teoryj, wogóle trzymamy się starych poglą­
dów. Nie chodzi tu wprawdzie o poglądy, 
któreby dzisiaj były już ogólnie przyjęte, 
lecz co do których możemy się spodziewać, 
że w przyszłości uważane będą za zupełnie 
słuszne. A jednak  z drugiej strony nie 
chodzi o poglądy wynalezione wczoraj, lub 
przed kilku laty, lecz o powstałe już w p o ­
czątku tego wieku. Tutaj rozwój odbywa 
się wolniej, niżby się zdawać mogło. P o ­
glądy te tkwią już w pracach sławnego F a ­
radaya, największego z żyjących kiedykol­
wiek fizyków.

Zamiast określić pomienione poglądy za­
znaczmy przedewszystkiem, na czem one 
nie polegają. Często słyszymy wypowia­
dane twierdzenia, niebędące bynajmniej 
w duchu nauki. Mówią, że jes t  rzeczą do­
wiedzioną, jakoby elektryczność polegała 
na drganiach. T ak  nie jest; nietylko nie jest 
to rzeczą dowiedzioną, lecz nie jest nawet 
wcale zdaniem teoryi i chwili obecnej. I s t ­
nieją drgania elektryczne, zarówno ja k  
i drgania powietrza, t. j, zmiany jego ciś­
nienia, które dochodzą nas jako dźwięki.

| Któżby jednak powiedział dlatego: ciśnienie 
powietrza polega na drganiach? Zarówno 

| jak  istnieją napięcia elektryczne, statyczne, 
istnieją też drgania elektryczne wszelkiego 
rodzaju, lecz istoty elektryczności to nie 
określa. Utrzymują też, że eter jest elek­
trycznością. I  to jest nieprawdą. Porównać 
to można z twierdzeniem, że przekonaliśmy 
się, jako  dźwięk polega na falowaniu po­
wietrza. Lecz któż mógłby słusznie u trzy­
mywać, że dźwięk to powietrze? Byłoby to 
również błędnem wyrażeniem, ja k  twier- 

' dzenie, że elektryczność to eter. Sądzono 
też, że elektryczność jest energiją, pewną 

j postacią ruchu. Niewdając się w rospatry- 
wanie słuszności tego twierdzenia, zaznacz- 

I my, że nauka nie przypuszcza wcale, by j e ­
dno skromne zdanie, formułka z kilku w y ­
razów złożona, była w stanie określić w zu ­
pełności istotę elektryczności. Zresztą nie 
na wieleby się to zdało; pozostalibyśmy j e ­
dnak na dawnem stanowisku.

(dok. nast.).
A d o lf Iiipman.
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PODRÓŻ KOLUMBA
I  KOZWÓJ POJĘĆ

0  K U L IS T O Ś C I  ZIEMI.

(D okończen ie).

IV.

W  historyi cywilizacyi, w dziejach rodu 
ludzkiego niemasz zapewne przewrotu bar- 
dzićj zagadkowego i silniej uderzającego— 
nad nagłą zagładę całśj wiedzy starożytnej. 
Wszelka myśl naukow a zanika aż do cna, 
dzieła mędrców greckich idą w zapomnie­
nie; wspaniałe szkoły A ten  i Aleksandryi 
padają w gruzy, jasne światło, jakie rozle­
wały, ustępuje nocy średniowiecznej, zapa- 
dającćj tak szybko, że nawet stopniowego 
zmierzchu dopatrzeć dziś niepodobna; ręko- 
pismy ulegają zniszczeniu, miejsce filozo­
fów zajmują mistycy.

Ze strasznego tego upadku, który dziś 
nas jeszcze przeraża, trudno zdać sobie 
sprawę należytą. Niewątpliwie tylko, spo­
wodował go nie jeden  wypadek odrębny, 
ale złożył się nań zbieg różnych, a p rze ­
możnych okoliczności. Potęga Rzymu cesar­
skiego odrywa umysły od dążeń naukowych
1 wtrąca wybitne zdolności w wir życia po­
litycznego; obok tego nowa wiara pochłania 
umysły wyłącznie, zwrot życia religijnego 
dopuszcza napływ  pojęć wschodnich, po ­
woduje rozbrat ducha i przyrody, natura 
ulega pogardzie, staje się niegodną badania, 
wiedza pogańska zostaje potępioną. Nau­
ka obumiera, zanim jeszcze wielka wędrów­
ka narodów sprowadza zalew tłumów b ar­
barzyńskich; zalew ten wszakże dopełnia 
zagłady, wzmaga przegrodę, k tóra życie 
nowe odgranicza od świata starożytnego.

Możeby jednak  napór wszystkich tych 
przewrotów nauki jeszcze zwalić nie zdołał, 
gdyby nauka w starożytności silniejsze m ia­
ła śród ogółu rospowszechnienie. Słusznie 
bowiem uważa Rosenberger w swój historyi 
fizyki, że nauka starożytna arystokratyczną 
jes t  od początku do końca, nauki p o p u la r ­

nej starożytność nigdy nie znała. Dla ogó­
łu narodu, pomimo pytagorejczyków, ziemia 
zawsze płaskim kręgiem pozostała, dla n ie­
go nie rozbił Arystarch kryształowego skle­
pienia niebios, a jego bogów mitologicz­
nych nie strąciły z tronów siły natury. 
Skoro więc nieliczny zastęp umysłów przo­
dujących naukę zarzucił, ustępuje ona ze 
świata i spoczywa w zapomnieniu w bibli- 
jo tekach, gdzie czas zwolna niszczy jój za­
bytki.

W  każdym razie upadek nauki wybija 
się przedewszystkiem w zaniku jasnych po­
jęć o postaci ziemi, czujemy tu najsilniej 
wpływ fantastycznych wyobrażeń wscho­
dnich, oddziaływanie komentatorów rabi- 
nicznych. Firmianus Lactantius, nawróco­
ny w IV stuleciu na chrześcijaństwo retor 
pogański w dziele „o fałszywej mądrości”, 
w którem pragnie wykazać, że wszelka wie­
dza ludzka jes t  wątpliwa i pełna sprzecz­
ności, że prawdziwą mądrość zdobywamy 
tylko przez objawienie, powątpiewa, czy 
mogą być ludzie tak głupi, którzyby wie­
rzyli, że na drugiój stronie ziemi zboże 
i drzewa rosną wierzchołkami ku dołowi, 
a ludzie mają nogi powyżej głów swoich. 
J a k  dalece Laktancyjusz „skądinąd znako­
mity pisarz, ale niebardzo dobry matema­
tyk, dziecinnie o ziemi rosprawiał”, jak  się 
o nim wyraził Kopernik w liście do papieża 
Paw ła  III, wTskazuje też i inny ustęp: „Czy 
gwiazdy stale są na niebie osadzone, czy 
też swobodnie unoszą się w powietrzu; z j a ­
kiej masy zrobione jes t  niebo; czy jest w ru ­
chu czy też w spoczynku; jak  wielką być 
może ziemia i w jaki sposób jes t  zawieszo­
na, albo też jak  się w równowadze u trzy­
muje, rzeczy takie badać i o nich rospra- 
wiać, jestto toż samo, jakbyśmy się spierać 
chcieli co do naszych pojęć o jakiemś mie­
ście w kraju  odległym, o którem nikt nie 
słyszał”. Kupiec aleksandryjski Kosmas, 
który w VI wieku odbył podróż na wschód, 
sprowadził stamtąd dziwaczny układ świa­
ta, nadający ziemi postać jakby góry, poza 
którą chroni się słońce zachodzące. W edług 
innej znów podobnej teoryi ówczesnej zie­
mia posiada stronę jasną i ciemną, obie roz­
dzielone między sobą wysokiemi górami. 
Nietylu zresztą przeciwników ma sama ku- 
listość ziemi, co możliwość istnienia antypo­
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dów. Pisarze, którzy nawet zgadzają się 
na kulistą postać ziemi, albo dla których 
jestto sprawa obojętna, opierają się stanow­
czo przypuszczeniu, by po drugiój stronie 
ziemi przebywać mogli ludzie, a to zarówno 
dla względów fizycznych, ja k  i dlatego, że 
biblija nie wymienia ich między potomkami 
Adama. Protesty przeciw tym nieszczęśli­
wym antypodom snują się aż do Kolumba.

V.

W  czasie krótkiego okresu roskwitu nau­
ki arabskiej, tameczni przynajmniej pisa­
rze, z Ptolemeuszem zaprzyjaźnieni, prze­
chowują a nawet rozwijają idee greckie. 
Abulfeda domyśla się, że przy podróży do­
koła ziemi zyskujemy, lub tracimy koniecz­
nie dzień jeden, o czem praktycznie prze­
konać się zdołali dopiero towarzysze Ma- 
gelhaena. Abul Hassan Ali wyróżnia na­
leżycie poziom fizyczny od astronomicznego, 
a Izaak-ben-Jozef ben-Izrael określa dobrze 
paralaksę, to jest różnicę, jaka  zachodzi 
w położeniu niezbyt oddalonego ciała nie­
bieskiego, gdy j e  obserwujemy z powierz­
chni i ze środka ziemi. I  na wschodzie 
zresztą pojęcia takie do ogółu nie przeszły, 
a w początkach jeszcze naszego stulecia 
wykształceni nawet persowie, ja k  przytacza 
Gimther, o zaokrągleniu ziemi żadnćj świa­
domości nie mieli.

Podobnie, jak  nauka grecka, tak i odblask 
jój arabski również nagle wygasi, a ostatni 
uczeni arabscy należą do wieku dwunaste­
go. Pod  ich wpływem nastąpiło wpraw­
dzie pewne ożywienie naukowe Europy 
w wieku trzynastym, który posiadał kilka 
wybitnych umysłów. Pewien pisarz fran­
cuski z owego czasu, Omons, rozbierając, 
coby nastąpiło, gdyby dwaj ludzie z jedne­
go miejsca udali się w drogę w strony prze­
ciwne i z jednakową szybkością, wnosi, że 
zeszliby się w punkcie, położonym wprost 
poniżój miejsca, z którego wyruszyli. N a­
stępny natomiast wiek czternasty i pierw­
sza połowa piętnastego znów w grubą za­
padają ciemnotę. Jakkolw iek scholastyka 
ówczesna ściśle się związała z Arystotele­
sem nauka jego o kulistości ziemi prze- 
módz widocznie nie mogła wstrętu do anty­

podów; dzieł zresztą Arystotelesa nie posia­
dano w oryginale, korzystano tylko z u ryw ­
ków, tłumaczonych z oryginału kolejno na 
języki syryjski, arabski, hebrajski, łaciński, 
w przeróbce komentatorów. W brew więc 
nauce mistrza, który całą naukę ówczesną 
wypowiedział, ziemia była zawsze kręgiem 
płaskim, na którego brzegach powietrze, 
woda i obłoki tworzyły tamę nieprzebytą. 
Przyjmowano też powszechnie, że z pięciu 
stref, na które już filozofowie starożytni 
ziemię podzielili, umiarkowana tylko za­
mieszkaną być może; strefę gorącą uważano 
jako zupełnie pustą i niezaludnioną, żar bo­
wiem miał tam tłumić wszelkie życie.

VI.

Bezzasadność tego przypuszczenia wyka­
zały dopiero coraz liczniejsze podróże mor­
skie w drugiój połowie wieku piętnaste­
go; odkrycia gieograficzne portugalczyków 
przekonały, że niezaludniona strefa ziemi 
należy do baśni, dokądkolwiek bowiem po- 
di-óżnicy przybywali, napotykali wszędzie 
mieszkańców. Na tenże czaa przypada pe­
wien roskwit astronomii, a to dzięki zabie­
gom Peurbacha i ucznia jego Regiomonta- 
na, którzy pracami swemi pole dla K oper­
nika przgotowali. Dwa więc te czynniki: 
podróże morskie i odrodzenie astronomii 
ożywiły pojęcie o kulistości ziemi. Nieja­
kie udoskonalenie narzędzi astronomicznych 
dozwoliło z większą ściśłością oznaczać sze­
rokość gieograficzną, a to wraz ze znaną 
już od wieku czternastego, a prawdopodo­
bnie dwunastego, własnością zasadniczą 
igły magnesowej, ośmielało do dalszych 
wypraw morskich, podsycało dawne marze­
nia o dotarciu do Indyj drogą zachodnią.

W edług tak rozwiniętych ju ż  tedy pojęć 
gieograficznych nakreślił sławną swą kartę 
w r. 1474 Paweł Toscanelli, lekarz i mate­
matyk florencki. Opierając się na starożyt­
nych wiadomościach Ptolemeusza i Strabo- 
na oraz na opowiadaniach podróżników 
nowszych, Marka Pola i Mikołaja de Conti, 
naszkicował poraź pierwszy brzegi wscho­
dnie Chin. Na karcie tój, oczywiście, mię­
dzy zachodniem wybrzeżem Afryki a wscho- 
dniem Azyi nie napotykamy zgoła lądu, 
którego się bynajmniej nie domyślano. Na
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karcie tej tedy, która wprawdzie zaginęła, 
ale którą według opisów współczesnych od­
tworzyć zdołano, Chiny ciągną się daleko 
ku wschodowi, w dosyć zaś znacznem od 
nich oddaleniu przypada na  morzu wyspa 
rozległa, kraj Cipangu, o k tórym  pewne 
wieści przynieśli byli podróżnicy weneccy. 
Ma to być Japonija, k tóra na karcie Tosca- 
nellego przypada po obu stronach zwrotni­
ka północnego, od 30° prawie szerokości aż 
w pobliże równika. Stąd niezbyt już sto­
sunkowo szeroki pas oceanu zajmuje p rze ­
strzeń aż do zachodnich brzegów Afryki, 
okolonej wyspami Kanaryjskiemi, Azorskie- 
mi i wyspami P rzy lądka  Zielonego; na po ­
łowie zaś drogi między wyspami K an ary j­
skiemi a krajem Cipangu napotykamy jesz­
cze niewielką wyspę, bajeczną Antyliją, 
która potem nazwę swą istotnym nadała 
Antylom.

Wyraźniej jeszcze stan ówczesnej wiedzy 
gieograficznój przedstawił Marcin Beham 
czyli Behaim na globusie wykończonym 
w samymże roku  podróży Kolumba, a d o ­
tąd przechowywanym w Frankfurcie. Na 
globusie tym Europa z A fryką i Azyją za­
chodnią zajmują przeważną część półkuli 
jednej, gdy na drugiej mieści się A zyja 
z przyległemi wyspami. W edług  więc p o ­
jęć ówczesnych rozległość lądów góruje 
znacznie nad obszernością mórz rozlanych 
na powierzchni ziemi; pierwsze obejmują 
około 2/ 3, na drugie przypada zaledwie */3 
całego obszaru ziemskiego. Najbliżej zaś 
zachodnie brzegi Afryki do krańca wscho­
dniego lądu azyjatyckiego, a zwłaszcza do 
wielkiej wyspy Cipangu, przystępują w oko­
licy zwrotnika Raka.

Takie więc wiadomości i takie poglądy 
przyswoił sobie Kolumb, zwłaszcza pod 
wpływem Toscanellego, z którym w stosun­
kach zostawał. Rozumiał dobrze, że ziemia 
ma postać kulistą i że od zachodu dopłynąć 
można do Indyj, do Chin, do Cipangu, łu ­
dził się wszakże niepomiernie co do odle­
głości, oddzielającej wybrzeże zachodnie 
całego lądu od wybrzeża wschodniego, ża­
den pomiar, żadne oznaczenia gieograficzne 
nie dawały przeczucia nawet tych olbrzy­
mich obszarów wód, jakieby istotnie prze­
być należało. A  zaiste, błąd ten był zbaw ­
czym dla Kolumba, pod osłoną takiej tylko |

omyłki zamiar jego znaleść mógł urzeczy­
wistnienie. Gdyby posiadał świadomość 
o istotnej rozległości obu oceanów, czyż 
nieustraszony nawet żeglarz nie zawahałby 
się losów swoich wątłym statkom powie­
rzać; czy znalazłby zwłaszcza poparcie 
u rządów, u władców ówczesnych, którzy 
z taką  nieufnością przyjmowali projekt tój 
podróży, choć pozorna jej ocena skromne 
przedstawiała rozmiary.

W  tej bowiem nawet epoce, u samego 
schyłku piętnastego stulecia, tuż w przed- 
dzieć odkrycia Ameryki, pojęcie o kulisto­
ści ziemi nie było zgoła śród ogółu rospo- 
wszechnionem, a nawet dla uczonych było 
jeszcze niedorzecznem, ja k  świadczy o tem 
wyraźnie sławny kongres w Salamance, 
złożony, nie z ciemnych mnichów, jak  czę­
sto utrzymywano, ale z profesorów astro­
nomii, gieografii, matematyki, z innych 
uczonych, z dygnitarzy świeckich i kościel­
nych, któremu Ferdynand  i Izabella zlecili 
rospatrzyć projekt Kolumba. Członkowie 
rady odwoływali się do tekstów biblijnych, 
przytaczali poglądy kosmograficzne Mojże­
sza, proroków, pisarzy kościelnych, Kosma- 
sa, wraz z Laktancyjuszem, przeczyli kuli- 

J  stości ziemi i antypodom; inni znów stawiali 
zarzuty ze względów fizycznych, godząc się 
nawet na kulistość bryły ziemskiej, w yka­
zywali niemożebność przedostania się na 
d rugą półkulę, już dla upałów nadm ier­
nych, już dla długotrwałości podróży m or­
skiej, a choćby nawet po kulistej powierz­
chni oceanu powiodła się podróż ku dołowi, 
to przecież niepodobna będzie wracać pod
górę-

Jeżeli więc Kolumb zarzuty te zdołał 
odeprzeć, jeżeli wbrew wszystkim tym 
przedstawicielom nauki i władzy zdołał ol­
brzymi swój projekt przeprowadzić i wy­
konać, podziwiać należy zarówno stanow­
czość jego przekonań, j a k  i wytrwałość.

Podróż Kolumba otwiera pamiętny okres 
odkryć gieograficznych, tak doniosłego zna­
czenia dla rozwoju ziemioznawstwa. Dziś 
jeszcze, gdy morza i lądy żadnej już  dla 
nas nie kryją  tajemnicy, a piśmiennictwo 
podróżnicze tak  się rozrosło, że arcydzieła 
jego tylko uwagę na siebie zwrócić mogą, 
dziś jeszcze niepodobna bez najwyższego 
zajęcia czytać opisów tych śmiałych wę­
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drowców, co wśród niepojętych dziś zawad 
i trudów pierwsi ziemię dokoła opłynęli 
i zuchwale rzucali się w obszary dotąd nie­
znane. Opisy tych wypraw rozbiegały się 
szybko, z ciekawością słuchano opowiadań 
o antypodach naszych, a kulista postać zie­
mi wtedy dopiero przez ogół cały uznaną 
została.

VI.

Kolumb jednak  aż do śmierci pozostał 
w błędzie, że dotarł do brzegów wschodnich 
Azyi i że podczas czwartój i ostatniej p o ­
dróży znajdował się już w pobliżu Cipangu 
W  r. 1513 dopiero, w siedem lat po śmierci 
Kolumba, pierwszy europejczyk, Vasco Nu- 
nez de Balboa, ze szczytu pewnćj góry na 
międzymorzu Panamskiem dostrzegł roz­
legły obszar wód oceanu Spokojnego. Na­
leży tój zresztą znajomości obszarów tego 
wielkiego morza nie posiadano jeszcze, przez 
ciąg dwu następnych stuleci, gdyż dosta­
tecznie dokładny pomiar ziemi przeprowa­
dził dopiero P icard  w roku 1670. Wielka 
kwestyja postaci ziemi rozwijała się sto­
pniowo; w r. 1737—1739 zaledwie potwier­
dzony został domysł Newtona o podbiegu- 
nowem jój spłaszczeniu, a dokładne ozna­
czenie wszelkich drobnych odstępstw od 
postaci prawidłowej sferoidy wymaga jesz­
cze długich i mozolnych pomiarów.

Z podróżami Kolumba, oprócz bespośre- 
dniego odkrycia nowój części świata, wiąże 
się znajomość k ilku  jeszcze faktów donio­
słego znaczenia. Poraź  pierwszy dostrze­
żono na oceanie rozległe łąki roślinne, k tó ­
re odtąd, pod nazwą morza Sargasowego, 
były przedmiotem tak żywego zajęcia i tak 
wielu badań. O prądach oceanicznych wie­
dziano już  nieco od żeglarzy portugalskich, 
którzy dostrzegli ten ruch wody morskiój 
w zatoce Gwinejskiój; dokładniejszą wszak­
że wiadomość o nich złożył Kolumb, a ob- 
serwacyja prądów, do których wkroczył 
podczas trzeciój swój podróży w pobliżu 
wysp Kanaryjskich, nasunęła mu domysł, 
że wody morskie poruszają się od wschodu 
ku zachodowi, j a k  niebo.

Z jednego też względu zapisał Kolumb 
nazwisko swoje i bespośrednio w dziejach 
fizyki, zawdzięczamy mu bowiem pierwsze 
odkrycie zboczenia magnetycznego. Od

dwustu lat z górą posługiwali się już że­
glarze kompasem, o dokładne oznaczenie 
wszakże kierunku igły magnesowćj nie 
troszczono się wcale. Może nie dostrze­
żono dla braku dokładnych podziałów koła 
na stopnie, odchylenia igiełki od południka; 
może też dostrzeżone odstępstwa przypisy­
wano błędnój budowie przyrządu. W  każ­
dym razie obserwować można było jedynie 
tylko zboczenie wschodnie, które wówczas 
w Europie panowało. Podczas pierwszój 
swój podróży d. 3 Września 1492 r. na za­
chód względem azorskiój wyspy Flores, 
obserwował Kolumb zupełną zgodność igieł­
ki swojój z południkiem gieograficznym, 
a w dziesięć dni późnićj, w odległości 200 
mil morskich od Ferro, dostrzegł z wiel- 
kiem swem zdumieniem, że igiełka odchyla 
się od południka na zachód prawie na 5°, 
odstępstwo zaś to w dalszój podróży nie­
tylko się nie zmniejszało, ale owszem 
wzmagało. W  ten sposób nietylko odkrył 
Kolumb sam fakt zboczenia magnetycznego, 
ale poznał nadto, że zboczenie to jest różne 
w różnych miejscach ziemi.

Dwa razy jeszcze w ciągu następnych 
swych podróży, d. 21 Maja 1496 r. i d. 16 
Sierpnia 1498 r, oznaczył również Kolumb 
miejsca, gdzie igiełka zbiegała się z połu­
dnikiem, otrzymał więc trzy punkty do 
przeprowadzenia linii o zboczeniu zero.

Uderzony odkryciem tem, przecenił K o­
lumb jego doniosłość i linii, na którćj zbo­
czenie magnetyczne nie występuje, przypi­
sał znaczenie, jakie jój istotnie nie przypa­
da. W  miarę, mianowicie, jak  oddalał się 
od lądu, dostrzegał coraz wybitniejszą zmia­
nę w ogólnym charakterze przyrody, w wa­
runkach klimatycznych; przyjął więc, że to 
właśnie wzmiankowana wyżój linija stanowi 
przedział graniczny, że wraz ze zmianą 
kierunku zboczenia magnetycznego nastę­
puje i przeinaczenie ogólnych objawów 
przyrody.

Błędne to wnioskowanie jest wszakże wy­
nikiem dokładnój obserwacyi, widzimy bo­
wiem, że Kolumh uchwycił tu należycie 
nieznaną dotąd różnicę klimatu lądowego 
i morskiego. Poznał nowe zjawiska, nowe 
rośliny, nowe zwierzęta i nowych ludzi, zgo­
tował podstawę dla gieografii bijologicznój 
i dla badań etnograficznych.
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Kolumb więc jest zwiastunem odrodzenia 
nauki, nowożytnego jój okresu, któremu 
przodują Kopernik i Galileusz.

S. K.

W Y T Ę P IA N IE

MYSZY POLNYCH W TESSALII
ZAPOMOCĄ

bacylnsa tyfusu mysiego.
(w ed ług  prof. F . Loefflera).

W  Marcu r. b. liczne pisma doniosły, że 
według wiadomości telegraficznych z La- 
rissy równina Tessalii została nawiedzona 
przez miryjady myszy polnych i że zasie­
wom zbożowym grozi wskutek tego wielkie 
niebezpieczeństwo. Wystąpienie myszy pol­
nych w tak ogromnćj ilości zainteresowało 
bardzo profesora Loefflera, który w po­
czątku r. b. ogłosił nową metodę bak- 
teryjologiczną w celu pokonywania tćj 
plagi, polegającą na wytępianiu myszy 
zapomocą bakteryj tyfusu mysiego (Bacillus 
typhi murium). Prof. Loeffler wykazał 
mianowicie, że bacyle tyfusu mysiego, do­
stawszy się do przewodu pokarmowego my­
szy polnych i domowych wywołują zabu­
rzenia chorobowe, kończące się śmiercią 
zwierzęcia i że bacyle te nie działają wcale 
na liczne inne zwierzęta, jak  na koty, szczu­
ry, króliki, świnki morskie, świnie, ptaki 
śpiewające, gołębie, kury  i t. d., albowiem 
wprowadzone z pokarmem do ich przewo­
du pokarmowego okazują najzupełniejszą 
nieszkodliwość. Prof. Loeffler chciał się 
też przekonać, czy i dla innych zwierząt 
domowych bacyl ten jes t  nieszkodliwy; 
przedsięwziął więc odpowiednie doświad­
czenia nad owcami, które, ja k  wiadomo, są 
wogóle bardzo wrażliwe na liczne choroby. 
Okazało się, że i owce mogły beskarnie 
znosić ogromne ilości tych bacylów, w p ro ­
wadzone do przewodu pokarmowego, pod­
czas gdy myszy, karmione temiż bacylami

dla kontroli, ginęły wszystkie na tyfus mysi 
w ciągu 8 do 14 dni po chwili zażycia ba­
cylów. Prawdopodobnem więc jest bardzo, 
że dla koni i dla krów bacyle te są również 
nieszkodliwe.

W krótce po wykonaniu tych doświad­
czeń, a mianowicie d. 1 Kwietnia r. b. rząd 
grecki, obawiając się ogromnego spustosze­
nia Tessalii przez myszy polne, uprosił dro* 
gąc telegraficzną p. Loefflera, aby przybył 
do Grecyi w celu zażegnania nieszczęścia, 
grożącego Tessalii. Zaznaczyć tu wypada, 
że Pasteur zwrócił uwagę rządu greckiego 
na nowe odkrycie i nową metodę p. Loef­
flera.

Loeffler, pragnąc praktycznie spożytko­
wać metodę swoję i przekonać się, o ile od­
krycie jego może okazać rzeczywiste ko­
rzyści w życiu praktycznem, najchętniej 
zgodził się na propozycyją rządu greckiego 
i wraz ze swoim asystentem dr Ablem wy­
ruszył w drogę, wioząc ze sobą wielką ilość 
czystych ku ltu r bacyla tufusu mysiego 
w epruwetkach na agar-agarze. P rzybyw ­
szy d. 8 Kwietnia do Aten, przedstawił się 
natychmiast prezesowi ministrów p. Kon- 
stantopulosowi, który zapoznał profesora 
z drem Pamponkis, dyrektorem laborato- 
ryjum bakteryjologicznego w Atenach. 
W  pracowni tój przygotowano znaczne ilo­
ści czystych kultur bacyla i dwaj uczeni 
wraz z drem Pamponkis udali się do Tes- 
sali, stanąwszy dnia 18 Kwietnia w mieście 
Larissie.

Olbrzymia równina urodzajna znajduje 
się po większćj części w posiadaniu więk­
szych właścicieli ziemskich. Do niektórych 
z tych panów należą setki tysięcy morgów 
ziemi. K ra j nie jest gęsto zaludniony. Wsi 
są po większój części małe i nieznaczne. 
Domy budowane są tak, że stoją gęsto jeden 
obok drugiego, otaczając dokoła znacznie 
wyższy dom właściciela. Mała stosunko- 
wo ilość mieszkańców nie jest naturalnie 
w możności upraw iania tak rozległych prze­
strzeni. Dwie trzecie kra ju  jest nieupra- 
wiane i przedstawia pastwiska dla ogrom­
nych stad owiec, kóz, krów. Co trzy lata 
te same miejsca gruntu zostają uprawiane. 
Sztuczne nawożenie gruntu  jest tu niezna­
ne. Na tych to nieuprawianych przestrze­
niach myszy polne mogą się bez wszelkich
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trudności rozwijać i mnożyć. W  przeszłym 
roku poraź pierwszy od czasu, jak  Tessalija 
stała się znów prowincyją grecką, żniwa by­
ły w niśj bardzo udatne. W skutek dobrych 
urodzajów myszy polne wielce się rozmno­
żyły. Nadzwyczaj lekka zima nie wyrzą­
dziła im żadnśj szkody, tak, że z nastaniem 
wiosny, t. j. w końcu Lutego, wystąpiły one 
w większej ilości, niż w ciągu ostatnich lat 
dwudziestu pięciu.

Zawiadowca stacyi w Yalestino pierwszy 
zwrócił uwagę ogółu na ukazanie się więk­
szych ilości myszy polnych, a wkrótce po­
tem ze wszystkich stron nadsyłać zaczęto 
wiadomości o silnem rozmnożeniu się tych 
zwierząt. Te jednocześnie nadsyłane zawia­
domienia nakazywały pierwotnie przypusz­
czać, że myszy wkroczyły nagle gromadnie 
do Tessalii, lecz pogląd ten okazał się błęd­
nym. W  początku Marca myszy zaczęły 
tylko spuszczać się z pagórków i pochyłości 
oraz wędrować z pastwisk ku polom upraw ­
nym i dlatego około tego czasu zwrócono 
na nie uwagę. W ędrówki odbywają one 
bardzo powoli. Prawdopodobnie nie posu­
wają się one w dalszą drogę, zanim okrąg, 
przez nie zajmowany, nie zostaje zamiesz­
kany  przez zbyt wielką ilość osobników. 
Przewody,które wygrzebują w ziemi, miesz­
czą się mnićj więcój na głębokości 20—40 
centymetrów pod powierzchnią; długość 
różnych galeryj bywa rozmaita, obserwo­
wano galeryje, dochodzące 30—40 metrów 
długości, lub jeszcze więcćj; galeryje te ko­
munikują z powierzchnią za pośrednictwem 
przewodów pionowych, mających do 5 cen­
tymetrów średnicy.

W  niektórych miejscach prowadzi 4 lub 5 
otworów do tój samój galeryi, a po większój 
części w pobliżu znaleść można gniazdo 
w postaci jamy, wysłanej pogryzionemi 
częściami roślinnemi; w gnieździe wycho­
wują się młode. Myszy wychodzą z nor 
swych głównie wieczorem, w celu szukania 
pokarmu; słychać wtedy wszędzie osobliwe 
ich piski. W  norach znaleść można nad 
ranem wszelkie możliwe świeżo odcięte czę­
ści roślinne. Źdźbła zbożowe zabierają my­
szy w ten sposób, że stają na tylnych łap­
kach i przegryzają łodyżki. Odcięte źdźbła 
zanoszą do swych nor, by tam je  spożyć. 
Płodność myszy polnych jest nadzwyczaj

wielka. Począwszy od miesiąca Marca, sa­
mica rodzi w każdym miesiącu po 8 — 12 
młodych, z każdym więc miesiącem wzrasta 
niebespieczeństwo dla pól. Ilość myszy 
obserwowanych tćj wiosny, była taka sama 
jak  w r. 1866, w którym to roku myszy po­
czyniły takie spustoszenia w polach, że zbiór 
zboża był prawie żaden. J ak  zadziwiająco 
szybko myszy prowadzą dzieło zniszczenia^ 
dowodzą tego liczne dane urzędowe; zda­
rzało się np., że wieczorem oglądano pole 
i nazajutrz rano miano przystąpić do żniwa, 
gdy atoli nazajutrz żniwiarze przybywali 
na miejsce, nie mieli już czego żąć, myszy 
bowiem w ciągu jednój nocy pustoszyły ze 
szczętem całe pole. Jeszcze ciekawszy jest 
wypadek, jak i opowiadano o pewnym mły­
narzu w okolicy Yalestino. Wyszedł on 
z rana na pole swoje, ściął tam pewną ilość 
zboża, naładował część na osła i zawiózł do 
młyna. Gdy następnie powrócił z młyna 
pu drugi ładunek zboża, nic prawie nie zna­
lazł ze ściętego zboża. Sądząc, że to za­
kradł się złodziej i zboże mu zabrał, zaczął 
czatować, gdy w tem nagle ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu spostrzegł mnóstwo my­
szy polnych, które zabrały się do sprzątania 
zboża.

Rząd grecki ocenił należycie całe niebes­
pieczeństwo, grożące w r. b. Tessalii z po­
wodu myszy polnych. Urodzaje zapowia­
dały się niezwykle dobrze, chodziło więc 
o uratowanie plonów, mających wrartość 
40 — 50 milijonów franków. Dlatego też 
rząd zawezwał pewną liczbę fachowców, 
poruczając im przedsięwzięcie środków za­
radczych. Aż do chwili przybycia na miej­
sce prof. Loefflera, fachowcy ci stosowali 
różne środki, jako  to: nawadnianie okrę­
gów, przez myszy nawiedzonych, rozrzuca­
nie po polach różnych trucizn w pokar­
mach, wprowadzanie siarku węgla do wnę­
trza przewodów mysich. Środki te do pew­
nego stopnia zmiejszyły plagę, lecz niezu­
pełnie. Dlatego też z wielką niecierpli­
wością oczekiwano przybycia Loefflera.

Metoda postępowania Loefflera polegała 
na tem, że kawałki chleba białego nasycano 
płynem, w którym odbywała się bujna kul­
tura  bacylów tyfusowych i chleb ten umiesz­
czano w dziurach mysich. Loeffler p rzy ­
puszczał, że myszy, zjadając chleb, zarażą
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się tyfusem, inne zaś myszy, pożerając t ru ­
py martwych braci w dalszym ciągu będą 
się zarażały i że w ten sposób epidemija ty ­
fusowa sprawi wielkie spustoszenia pośród 
myszy polnych. Naprzód z najbliższych 
okolic, a następnie i z coraz dalszych p rzy­
bywali obywatele i włościanie i poinformo­
wani co do sposobu postępowania, pozabie­
rali całe kosze z chlebem, zmoczonym kul­
turami bacylowemi. Przybywającym poka­
zywano, że kury, gołębie, psy, koty, konie, 
bydło domowe i świnie mogą beskarnie 
spożywać chleb ten i tym sposobem starano 
się przekonać ich o nieszkodliwości tego 
środka dla inwentarza domowego; niektó­
rzy odważniejsi zjadali sami chleb w celu 
przekonania towarzyszów, że i dla czło­
wieka bacyle tyfusu mysiego są najzupełniej 
nieszkodliwe.

Co się tyczy rezultatów metody Loefflera, 
ten  ostatni podaje następujące szczegóły. 
J u ż  po kilku dniach nadeszły ze wszyst­
kich stron wiadomości, że chleb, umieszczo­
ny w dziurach mysich, w krótkim czasie 
wszędzie poznikał; stało się zatem wielce 
prawdopodobnem, że myszy go zjadły. 
Wiadomości te ucieszyły bardzo Loefflera, 
gdyż obawiał się on, że myszy polne w przy­
rodzie, mające dostateczną ilość soczystej 
zieleni, będą gardziły chlebem. Ostatecz­
nych rezultatów można się było spodziewać 
niewcześniej jak  przed upływem czterech 
tygodni.

Po dziewięciu jednak  dniach Loeffler 
w towarzystwie dra Pam ponkisa przedsię­
wziął podróż objazdową, inspekcyjną do 
miejscowości, w których sami zastosowali 
metodę, lub w których wykonali j ą  wieśnia­
cy pod okiem właścicieli ziemskich. Otóż 
z pewnością udało się skonstatować, że 
świeżo odgryzionego zboża w dziurach m y­
sich nigdzie nie było; znalezione w nich 
zboże miało ju ż  conajmniój dwa dni. Tu 
i owdzie znaleziono martwe myszy, a oprócz 
tego widziano dosyć znaczną ilość chorych 
myszy, wlokących się po polach; oczywiście 
zatem myszy, dręczone chorobą, opuszczają 
swe nory, czując potrzebę świeżego powie­
trza. Część myszy martwych zabraną zo­
stała do Larissy, a sekcyja anatomo-patolo- 
giczna wykazała tyfus mysi; liczne organy, 
a osobliwie wątroba i śledziona zawierały

charakterystyczne bacyle tyfusowe w wiel­
kiej obfitości.

W  krótkim czasie ze wszystkich zakąt­
ków Tessalii posypały się wiadomości o wy­
tępieniu myszy polnych i o znakomitych 
rezultatach metody Loefflerowskiój. Po 
powrocie do Greifswaldu, d. 26 Maja otrzy­
mał Loeffler od p. Anastassiadesa, prezesa 
komitetu do zwalczenia myszy polnych, te ­
legram treści następującej: „Rezultaty wszę­
dzie wyborne, kraj jest Panu wdzięczny”.

W  ten sposób metoda prof. Loefflera oka­
zała się nader błogą w skutkach i dzięki jej 
wr Tessalii ura tow ane zostały zbiory, które 
zniszczoneby zostały przez myszy polne, 
jak  to już dawnemi laty kilkakrotnie mie­
wało miejsce w Grecyi oraz w innych k ra ­
jach. Prof. Loeffler zastosował metodę 
swoję także i do tępienia myszy domowych 
z równie znakomitym skutkiem. (Central- 
blatt f. Bakteriologie und Parasitenkunde, 
1892; Natur, August, 1892).

D r J . N .

PRZYCZYNEK
DO B I .I0 L 0 G II

CHROŚCIKÓW (PHRIMDAI).

W  X I I  tomie „Biologisches Centralblatt” 
(Nr 16 i 17, 1892) hr. Marya v. Linden, 
podaje rezultaty własnych spostrzeżeń nad 
rozwojem pozarodkowym gąsienic chróści- 
lców (Phryganidae). W  początkach 1891 
roku nad brzegiem rzeczki K iirby (wpada­
jącej do górnego Dunaju), pośród pustych 
skorupek błotniarek, znalazła p. Linden 
galaretowate bryłki wielkości orzecha las­
kowego, z licznemi jajkam i wewnątrz, 
w których, przy pomocy mikroskopu, moż­
na było rospoznać zarodki z widocznemi, 
dwiema czerwonemi plamkami, odpowiada- 
jącemi oczom. W krótce z ja jek , które zo- 
zostały ze swą osłoną galaretowatą umiesz­
czone w wodzie, wylęgły się młodziutkie 
gąsienice, zaczęły się energicznie poruszać 
wewnątrz  masy galaretowatej i po bliższem
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zbadaniu okazały się gąsienicami chró- 
ścików. Po opuszczeniu ja jek  gąsienice 
miały około 1,5 m m  długości, poruszały się 
bardzo żwawo, usiłowały wydostać się ze 
swój osłony galareto watój, a przy tem były 
zajęte budową pochewek (futerałów) zabes- 
pieczających, w których wszystkie gąsie­
nice chróścików (Phryganidae) żyją. W ce­
lu poznania bliżój procesu budowy owych 
pochewek, umieszczono część bryłki gala­
reto watój pod mikroskopem i przekonano 
się, że gąsienica wykluta z ja jka jes t  po­
kry ta  delikatną, przejrzystą skórką, którą 
po kilku godzinach zrzuca. Po  wylenieniu 
się, gąsienica odbywa pracowite wędrówki 
tu  i owdzie, dopóki nie umiejscowi się 
w pewnym punkcie masy galaretowatój 
i nie rospocznie budowy pochewki. Zapo- 
mocą dwu kilkakrotnie zazębionych haczy­
ków chitynowych, umieszczonych na głowie 
(szczęk) oraz ostrych pazurków na prze­
dnich nogach, oddziela gąsienica kawałki 
masy galaretowatój, a zdobyty w ten spo­
sób materyjał zostaje zapomocą innych par 
nóg zgarnięty i zatrzymany, dołączony do 
poprzednio przygotowanego, oprzędziony 
nitkami wysnutemi przez gąsienicę i spojo­
ny w powłokę. Błonka ja ja  i skóra zrzu­
cona z gąsienicy bywają również zużytko­
wane i nim gąsienica opuści osłonę galare­
towatą, przystraja swą pochewkę wodoro­
stami, które mogą się zgromadzić wokoło 
bryłki galaretowatój, a nawet dostają się 
do jój wnętrza przez szczelinę, jaka się 
w niój tworzy.

W 12 — 18 godzin zostaje utworzona po­
chewka i gąsienica staje się odpowiednio 
uzbrojona do walki o byt. Niewszystkie 
gatunki gąsienic chróścików mają zwyczaj 
przed wydostaniem się na wolność ze wspól- 
nój opony galaretowatój, budować sobie po­
chewki. Gatunki, które składają ja ja  w wo­
dzie, nie przedsiębiorą tój ostrożności, p rze­
ciwnie zaś, gąsienice wylęgłe nie w bespo- 
średniem zetknięciu, ale w bliskości wody, 
ochraniane są przez pochewkę od wyschnię­
cia. W krótce po wybudowaniu sobie po ­
chewki, gąsienice karmić się zaczynają wo­
dorostami, wtedy bowiem w zawartościach 
kanału pokarmowego dają się zauważyć k a ­
wałki wodorostów, niemnićj jednak  karmią 
się i pokarmami zwierzęcemi, pożerając gą­

sienice owadów wodnych oraz różne dro­
bne zwierzęta zamieszkujące razem z niemi 
wody.

Kiedy większość chróścików opuściła ga­
laretowatą bryłkę, p. Linden chcąc zbadać 
dalszą budowę i uzupełnienie pochewek 
tychże, umieściła w wodzie, w akwaryjum, 
gdzie żyły gąsienice, razem z roślinami i pe­
wną ilość ziemi, piasku i drobnych cząstek 
wapienia. Pewna część gąsienic wybrała 
piasek i drobne kamyczki, inne znów pozo­
stały wyłącznie przy częściach roślinnych, 
po pewnym czasie jednak pierwsze przeko­
nały się, że dogodniejsze są dla nich lekkie 
skórki roślinne i przedsięwzięły przebudo­
wanie swój pochewki (domku).

Prawidłowe, mocne spojenie materyjałów 
składających powłokę, niema zresztą miej­
sca w pierwszych miesiącach, strzępki liści 
i łodyżek, z początku są swobodnie przycze­
pione do podstawy galaretowatój, dopiero 
późniój gąsienice nabierają większój wpra­
wy i znać w budowie ich pochewek staranie 
i określony sposób budowy. Daleko w ięk­
szego starania dokładają owady w celu 
wyklejenia wewnętrznój powierzchni po­
chewki, ku czemu używają wyłącznie komó­
rek roślin wodnych jawnokwiatowych.

W  pierwszych miesiącach rozwoju, orga­
nizm gąsienicy chróścika przechodzi liczne 
przemiany. Części chitynowe, z początku 
bezbarwne, przezroczyste, są żółtawe, a da- 
lój ciemniejsze i coraz mocniój twardnieją. 
Kolce, któremi u starszych gąsienic, we­
wnętrzny brzeg goleni pierwszój i drugiój 
pary nóg jest opatrzony, występują wido­
cznie w pierwszym miesiącu; toż samo szcze­
ciny na głowie, nogach i odwłoku stają się 
liczniejsze i dłuższe.

U włosienie linii bocznój ciała u cztero­
tygodniowych okazów jest wyraźne i składa 
się 7. trzech włosków, ustawionych w tró j­
kąt na każdym pierścieniu odwłoka. Po 
dwu miesiącach linija ta włosko wata jest już 
dostatecznie gęsta. Jednocześnie na mięsi­
stych wyrostkach, mogących się wciągać 
lub skracać i wydłużać, znajdujących się 
po obu stronach pierwszego pierścienia o d ­
włoka, występują mikroskopowe haczyki 
naprzód zagięte, które są ustawione w 11 
współśrodkowych rzędów kołowych, w ten 
sposób, że naprzeciwko przerw jednego,
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przypadają haczyki drugiego rzędu. Zapo- 
mocą tych haczyków, trzyma się gąsienica 
swój pochewki, a opuszczając go jest zmu­
szona wyrostki mięsiste wciągać. Skóra 
tych stożkowatych wyrostków jest  bardzo 
delikatna; przy  ich podstawie znajduje 
się długi włos, drugi zaś krótszy wyrasta | 
z wierzchołka.

Zgodnie z obserwacyjami Zaddacha i in­
nych badaczów, rospatryw ane gąsienice j  

chróścików nie posiadają skrzelotchawek 
w pierwszym okresie swego rozwoju, lecz 
przez pierwsze 4 tygodnie oddychają zapo- 
mocą skóry. Naskórek na odwłoku jest 
bardzo delikatny, zupełnie przejrzysty, tak, 
że przebieg i rozgałęzienie ru rek  oddecho­
wych czyli tchawek, może być dokładnie 
obserwowane.

Główne pnie rurek  oddechowych, prze- 
biegąjących falisto wzdłuż ciała gąsienicy, 
symetrycznie względem linii śmdkowój cia­
ła, wysyłają na każdym pierścieniu ciała, 
z wyjątkiem przedostatniego pierścienia od­
włoka, w miejscu ich największego na­
brzmienia, pęczki delikatnych gałązek, któ­
re się rospościerają pod skórą w kierunku 
osi ciała. Dwie główniejsze boczne gałęzie 
głównego pnia, przechodzą do mięsistych 
wyrostków odwłoka.

Rozgałęzienia głównych pni rurek odde­
chowych, przechodzące przez tułów, prze­
dłużają się również w nogi. Z pni rozgałę­
zionych w głowie przechodzą tchawki i do 
oczu. U  starszych gąsienic delikatniejsze 
rozgałęzienia nie są ju ż  widoczne, natomiast 
na drugim, trzecim i czwartym pierścieniu 
odwłoku, ukazują się powyżej i poniżej linii 
bocznćj po dwa nitkowate wyrostki, w k tó­
rych ru rk i  oddechowe kończą się bardzo 
delikatnemi gałązeczkami. T e  to wyrostki 
są zaczątkowemi skrzelotchawkami, które nie 
wyrastają tutaj ze wspólnćj podstawy w po ­
staci krzaczków atój, jak  to Pictet, H agen  
i M/Kachlan zauważyli u  Leptocerinae, 
w części Hydropsychinae, ale pojedyńczo 
wyrastają na dolnój powierzchni drugiego 
pierścienia odwłoka, na dolnój i górnój po­
wierzchni trzeciego i czwartego pierścienia 
i na górnćj piątego.

Skóra wyściełająca fałdy między oddziel- 
nemi pierścieniami odwłoka, jest tak  deli-

! ka tna  i bogato zaopatrzona w rurki odde­
chowe, że prawdopodobnie i tutaj się oddy­
chanie odbywa. Co do gatunku rospatry- 
wanych gąsienic, to brak skrzelo-tchawek 
za młodu, a dalój krzaczkowatych i inne 
szczegóły budowy wskazują, że gąsienice te 
zapewne należały do grupy Hydroptilium 
lub Rhyacophilinae.

A. S.

T o w a rz y s tw o  Ogrodnicze.

(D okończenie).

Je ż e li p o rów nam y cyfry  u  nas spostrzegane z te* 
m i, ja k ie  w idzie liśm y w H am burgu , gdz ie  u m ie ­
ra ło  dziennie po  300— 400 osób, gdzie p rz y te m  
ep id em ija  n ie  o g ran iczy ła  się na  ludności ubogiej, 
ale spo ro  z ab ra ła  ofiar ze sfer zam ożnych, gdzie  
z m arło  na  ch o le rę  7000 lu d zi w c iąg u  dw u m ie ­
sięcy — m usim y dojść do w niosku, że d z ia ła ła  tu ­
ta j  jak a ś  okoliczność sp rzy ja jąca  n ad m ie rn em u  roz­
m n o żen iu  się zarazka.

O becnie p rzyczyna  ta  zo sta ła  w yjaśn iona w ten  
sposób, że H am b u rg  o trzym uje  w odę n iefiltro - 
w aną  z E lby  poniżej ścieków . Podczas n a jc ie ­
plejszego m iesiąca  woda tu ż  pod m iastem , b ę ­
dąc  co raz  b a rd z ie j p rzez  do sta jące  się do w o iy  
w y d zieliny  c h o ry ch  zakażaną rosszerza ła  chorobę 
aż do  czasu, w k tórym  dom yślono się w reszcie 
w łaśc iw ej p rzy czy n y  i obm yślano odpow iednie  
śro d k i, a  p rzedew szystk iem  zab ro n io n o  uży w ać  
wody surow ej.

Że ta k  być m usia ło  za dow ód służy A lto n a, 
p rzedm ieśc ie  H am b u rg a , śc iśle  z tem  m iastem  ze­
spolone, o trzy m u jące  w odę rów nież z E lb y , a le  
filtrow aną  p rzez  filtry piaskow e. Podczas, gdy  
w H am b u rg u  były liczne zach o ro w an ia  i śm ie rc i, 
w A lto n ie  zachodziły  zaledw ie  pojedyńcze p rzy ­
pad k i.

P rz y k ład  H am b u rg a  dow iódł, że w oda rzeczn a  
m oże b y ć  zakażona i zarazę  roznosić. Coś podo­
b n eg o  zachodzi w tej chw ili w B udapeszcie , k tó ­
ry  rów nież  o trzy m u je  w odę n iefiltrow aną z D u­
n a ju .

Ja k ż e  się rzecz  m a z W arszaw ą? Jak k o lw iek  
b y ło  i tu ta j p a rg  w ypadków  zakażen ia, ja k  się  zd a- 

| w ało , m ogącego pochodzić  w sk u tek  użycia  niefil-
tro w an ej i n iep rzego tow anej wody w iślanej, to  je -  

j  d n ak  daleko w y b itn ie j w ystępow ało  zakażen ie  od
! osoby do osoby. N ie  było rów nież w ypadków  za-
! k ażen ia  wodą n a  p rzed m ieśc iu  P radze, k tó ra  cała

o trzy m u je  wodę jed y n ie  n iefiltro w an ą . P a rę  wy- 
j  p adków  p o d e jrzan y ch  zaszło n a  Solcu w b liskości
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m iejsca , gdzie w y ląd o w ał chory  n a  cholerę flisak, 
ta k  ja k g d y b y  w oda ty lk o  n a  k ró tk o  i conajw yżej 
p rz y  b rzeg u  zakażoną zo s ta ła .

W id ać  stąd , że ja k  n a  te ra z  W ieła  n ie  je s t je s z ­
cze  zakażona pow ażnie  oraz  że jak ko lw iek  ostroż­
ność nakazu je  wodę gotow ać, to  je d n a k  filtrow ana 
m oże być uw ażana  za besp ieczną  i  bez go tow ania. 
Podczas z im y n ie  n a leży  się obaw iać zakażen ia  
wody, gdyż c iep ło ta  ko ło  0 , lub  niew iele w yższa, 
n ie  sp rzy ja  m n o żen iu  się  zarazka. Jeżeli jed n a k  
n a  w iosnę e p id em ija  znów  się pow iększy, co je s t 
m o żebne, o raz  jeże li n a d  rz ek ą  zna jd ą  się w iększe 
ogn iska  zarazy, sk ąd  zarazek  z n ieczystościam i do­
staw ać  się będzie  do  rzek i, n iebespieczeństw o m o ­
że się znaczn ie  pow iększyć i ostrożność należy  
w tedy  podw oić. N atenczas wsi i m ia s ta  n a d  W i­
s łą  i in n em i rzek am i położone, a  n iem a jące  wody 
filtrow anej, n a jlep ie j uczyn ią , jeże li zap rzes tan ą  
używ ać wody rzeczn e j, a  n a to m ias t pobudu ją  p o m ­
p y  ab isyńsk ie , k tó re  je d y n ie  za besp ieczne uw a­
żać na leży . W oda bow iem  grun tow a, jeżeli się do 
ń ie j nie d o sta ją  śc iek i bespośrednio , ja k  to  się 
d z ie je  w zw ykłych s tu d n ia c h  i pom pach  z dołam i 
cem brow anem i, lecz jeżeli je s t  c ze rp an a  w p rost 
z ap o m o cą  ru ry  z pew nej g łębokości, n ig d y  n ie  za ­
w iera  zarazków  i je s t zaw sze w yjałow iona.

Z nając  zarazek  cho lery  i jego w łasności, n ie  po ­
w inniśm y się obaw iać cho lery . W szakże obecnie 
w idzim y, że ep idem ija , z m ałym  w yjątk iem , n i­
gdzie n ie  p rz y b ra ła  szerszych rozm iarów . N ależy 
to  zaw dzięczać w łaśu ie  środkom  wszędzie m niej 
lu b  w ięcej racy jo n aln ie  p rzed sięb ran y m :

N astępn ie  d r  B. s tre śc ił w ażniejsze  w łasności 
zarazka , ażeby, zn a jąc  je , tem  pew niej z n ie ­
m i w alczyć. Z arazek  cholery , d ro b n a  zgię ta  la ­
seczka, szybko ro zm naża  się w c iep łocie  od 2 0  do 
37° C w p ły n ach  w o d n is ty ch  obojętnych , lub  słabo 
a lk a liczn y ch , g in ie  w słab o  n aw et kw aśnych . (S tąd  
w niosek, że owoce p rzy  cho lerze  w cale  n ie pow in­
n y  być  w zb ran ian e). P rz y  0° n ie  ro zm n aża  się 
i  stopniow o zam iera . Z asuszony  g in ie  w c iągu  
k ilk u n a stu  m in u t, lu b  najw yżej p a ru  godzin. (N a 
pó ł suchy  w  b ie liźn ie  pow alanej w ypró żn ien iam i 
ży je  znacznie d łuże j).

Z ab ity m  zo sta je  n aw et p rzez  k ró tk o trw a łe  go to ­
w an ie . N iszczą go  różne  śro d k i chem iczne, m ia ­
now icie : w apno w stężen iu  2  n a  ty siąc , su b lim at 
1  n a  1 0  ty sięcy , kw as k arbo low y  nieoczyszczony 
1 n a  ty siąc , oczyszczony 5 na  ty siąc : kw asy m in e ­
ra ln e : so lny , s ia rcz an y  3—4 na ty siąc ; kwasy r o ­
ślin n e  1  n a  1 0 0 ; z a razek  n ie  m oże się  znajdow ać 
w nap o jach  kw aśn y ch  ja k  piwo, wino, dalej g in ie  
w ogórkach  kw aszonych, kw aszonej k ap u śc ie  i m le­
ku  kw aśnem . N a jw ażn ie jszą  rzeczą, ja k ą  p a m ię ­
ta ć  należy  je s t to , że w stan ie  suchym , p rzez  p o ­
w ie trze , u b ra n ie  i  t .  p. p rzen iesionym  być n ie  
m oże. W łaśc iw ie  d ezynfekcy i na leża ło b y  p o d d a ­
w ać ty lk o  obuw ie n a  s tro n ie  podeszwowej zapo- 
m ocą  słabego rosczynu  np . kw. karbolow ego. P rócz  
w ody, najczęstszym  p rzen o śn ik iem  zarazy  je s t  b ie ­
lizna  ch o ry ch , m ian o w ic ie  póki do sta teczn ie  nie

je s t  wysuszona. N a zakończenie swego p rzem ó ­
w ienia d r  Bujw id pokazyw ał zeb ran y m  członkom  
K om isyi zarazek w Bztucznej hodow li, a n ad to  
sam  zarazek  zachow any jak o  p re p a ra ty  m ik ro sk o ­
powe.

Na tem  posiedzenie zostało ukończone.

SPRAWOZDANIE.

J. Siemiradzkiego. F a u n a  k opalna  w arstw  Ox- 
fo rd zk ich  i K im erydzkich  w Polsce. Część II. Śli­
m aki, m ałże , ram iońop ław y  i szk arłu p n ie  (P a m ię ­
tn ik  ak ad em ii u m ie ję tn o śc i w K rakow ie, t. X V III, 
zesz. II , 1892).

W e w stępnej, p ierw szej części swej p racy , a u to r  
opisuje fo rm acy ją  g ó rn o ju ra jsk ą  w Polsce, k tó ra  
tw orzy  t rz y  pasm a, rów noległe pom iędzy sobą: 1 ) 
pasm o krakow sko-kalisk ie , 2 ) pasm o n ad n id z iań ­
skie, sięgające  od Sobkow a i K o ry tn icy  n ad  N id ą  
do Sulejow a n a d  P ilicą , 3) pasm o iłżeckie, o b e j­
m ujące  w sobie w ychodnie  w apieniów  ju ra jsk ic h  na  
P n W  sto k u  w yżyny  sandom iersk iej. Podaje  c h a ­
ra k te ry s ty k ę  każdego z ty ch  trzech  pasm , w yróż­
n ia  oddzie lne  poziom y, opisuje  do k ład n ie  ich sk ład  
petrograficzny , jak o  też  wylicza skam ien iałości g łó ­
w nie zn am ionu jące  k ażd y  poziom ; n ad to  szczegó­
łowo k re śli g ran ice  rozm ieszczenia gieograficznego 
każdego  pasm a  i poziom u.

W  d ru g ie j części swej p ra cy  p. S. opisuje sy s te ­
m aty czn ie  sk am ien iało śc i do tąd  w form acyi górno- 
ju ra jsk ie j w Polsce znalezione.

. R ospoczyna od ślim aków  (G astropoda), k tó re  
dzieli n a  cz te ry  g ru p y  (rzędy): A sp id o b ran ch ia ta , 
C ten o b ran ch ia ta , T aenioglossa ho lostom ata  i T ae- 
nioglossa siphonostom ata; dalej pod a je  6  rodz in  
8  rodzajów  i 24 g a tu n k i, pom iędzy  k tó rem i dwa: 
P le u ro to m a rta  Lorio li n. sp. i C apulus po lon icus 
n. sp., ja k o  zu pełn ie  nowe, d o tąd  p rzez  nikogo 
n ie  o d ró żn ian e , nazy w a  i opisuje  ba rd zo  w y czer­
pująco.

Przechodzi n astęp n ie  do  g rom ady m ałżów (L a- 
m ellib ran ch ia ta ), k tó rą  dzie li na  1 1  w iększych sk u ­
p ień , n a  21 rodzin , 35 rodzajów  i 90 ga tu n k ó w ,
z tych  A rca  (C ucullaea) A lth i m., A rca  (C ucullaea)
s tr ia to p u n c ta ta  n. sp., A rca  (Iso a rca ) c racov iensis 
n. sp., Opis 8 u b av iro s tris  n . sp. ja k o  now e g a tu n k i 
p ierw szy  ra z  przez a u to ra  onisane.

Dalej przechodzi a u to r  do g ro m ad y  ram ionop ła- 
j  wów (B rach iopoda), op isu jąc  dw ie ro d z in y  R hyn- 

chonellidae  i T ere b ra tu lid a e , po d a je  w n ich  S r o ­
dzajów  i 34 g a tu n k i, a w ich  liczbie dw a gatunki 

j  R h y n ch o n ella  Haasi n. sp. i T e re b ra tu la  cracov ien -
| sis n . sp., jak o  now e opisuje  ba rd zo  w yczerpu-
1 jąco .
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W reszc ie  a u to r  kończy  swoję p ra cę  ty p em  szkar- 
łu p n i (E ch in o d erm a ta ), z k tó rego  p o d a je  g a tu n ­
ków  18, ug ru p o w an y ch  w 1 0  rodzajów , 6  ro d z in  
i 3 g rom ady .

A . S .

Wiadomości bibliograficzne.

— sd. Ignaz G. Wallentin. E in le .tu D g  in  d as S tu ­
d iu m  der M odernen  E le k tr ic ita ts le h re . S tn tg a r t, 
E n k e , 1892, 8  k a  w iększa, str . 560.

D zieło to  p ięk n ie  w ydane i o p a trzo n e  licznem i 
ry su n k am i, p rzezn aczo n e  je s t  d la  czy te ln ików , k tó ­
rzy  przesz li k u rs  g im n azy ja ln y  n a u k i o e le k try c z ­
ności i  p ra g n ą  g łęb ie j p o zn ać  po g ląd y  te o re ty c z ­
ne ja k  i m eto d y  dośw iadcza lne  dzisia j w te j n a u ­
ce  panujące .

K R Ó W K A  H A t i K O W A .

— sk. Promień sfery działalności s i ł  mi§dzycz%- 

steczkowych w cieczach. D o ty ch czas s ta ra n o  się 
p ro m ień  sfe ry  dz ia ła ln o śc i sił m iędzycząsteczko- 
w ych oznaczyć jed y n ie  d ro g ą  dośw iadczalną. B a ń ­
k i m y d lane , k tó ry c h  g ru b o ść  zm nie jszano , d o p ó k i 
n ie  pękały , dow iodły , że d la  w ody p ro m ie ń  te n  
je s t  m niejszy  od 0,0000567 m ilim e tra . D la  r tęc i 
oznaczy ł Q uincke w artość  tę  n a  0,0000542. W  p r a ­
cy, p rzed staw io n ej obecn ie  a k ad e m ii be lg ijsk ie j, 
w yprow adził p. H een  w ielkość tę  d ro g ą  te o re ty c z ­
n ą , o p ie ra ją c  się n a  ob jaw ach  u la tn ia n ia  c ieczy  
z m en iska  w ypukłego  w ru rz e  w łoskow atej, w p o ­
ró w n an iu  z u la tn ian iem  się te jże  c ieczy  w w a ru n ­
kach  zw ykłych, t. j .  g d y  p o siad a  p o w ie rzch n ię  
p łaską. Na p odstaw ie  dow iedzionego  p rzez  sieb ie  
tw ie rd z en ia , że p ro m ień  sfery  d z ia ła ln o śc i je s t  p ro - 
po rcy jo n a ln y  do  ilo czy n u  z n ap ięc ia  p o w ie rzch n io ­
wego i ob jętości m o lek u larn e j, ob licza  n a s tęp n e  
w artości: d la  w ody 0,00000297, d la  kw asu  s ia r-  
czanego 0,00000718, d la  p la ty n y  stop ionej p rzy  
2 000° C — 0,0003727, d la  s re b ra  s to p io n eg o  p rzy  
100 0 “ C — 0,00000991, d la  rtęc i 0,00001740.

—  mfl. Sole chromowe. W iadom o ogóln ie , że 
is tn ie ją  doskonale  k ry s ta liz u ją ce  sole c h ro m u  b a r ­
wy fijoletow ej, k tó re  pod  w pływ em  słabych  zm ian  
te m p e ra tu ry  p rzech o d zą  w n iek ry s ta lic zn e  sole 
b a rw y  zielonej. W  celu  o b ja śn ie n ia  teg o  z jaw i­
ska obm yślono  ro zm a ite  h ipotezy , k tó re  w szakże 
n ie  m ogły  całk iem  zadow oln ić. O becnie  p. R ecou-

ra , zd a je  się, ro ss trz y g n ą ł o sta teczn ie  tę  spraw ę. 
Sól fijoletow a, np . a łu n  chrom ow y CrjCSOi^KłSOi. 
24HaO je s t  p raw id łow ą solą ch ro m u , odpow iednie 
o d czynn ik i pozw alają  z rostw o ru  te j soli w ydzielić  
ch rom , kwas s ia rczany  i potas. Gdy sól t a  o g rza ­
n ą  zostaje  do 1 0 0 ° tra c i wówczas wodę i p rz ec h o ­
dzi w  zieloną odm ianę.

W iadom o, że z te j soli zielonej n iem ożna  za- 
pom ocą b a ry tu  w ydzielić  całk o w ite j zaw artośc i 
kw asu sia rczanego . D ośw iadczenia p. R eco u ra  
p rzek o n a ły  go, że w zielonym  ty m  a łu n ie  zarów no 
część kw asu sia rczanego  ja k  i część ch ro m u  n ie  

| m ogą b y ć  w y k ry te  zw ykłem i o d czynn ikam i, że są 
one, ja k  pow iadam y, w s tan ie  zam askow anym .

I T ylko  p o tas pozostaje w postaci p ierw o tne j. Z  tego  
w nosi au to r, że a łu n  fijoletow y, z ie len ie jąc  p rze ­
sta je  być zw yk łym  siarczanem  chrom u, że raczej 
a to m y  w ew n ątrz  jego cząsteczk i u leg a ją  prze- 

i  m ieszczen iu  i p ow sta je  sól po tasow a kw asu chro- 
m o siarczan eg o  [C r2  ( 8 0 4 )4 ]" -(- H H j O. U jęta

j w n aw ias g ru p a  now ego tego  kw asu może byó kom ­
b in o w an a  z in n em i m eta lam i. (Rev. d. sc ien . par. 
e t ap .).

W IADOM OŚCI B IE Ż Ą C E .

—  Wykłady matematyczne i przyrodnicze w uni­

wersytecie krakowskim w półroczu zimowem roku szk. 

1892/93.

1. A stro n o m ija  teo re ty czn a , c. d., 3 godz. tyg ., 
prof. d r  K arlińsk i. 2.. R achunek  całkow y, S godz. 
tyg., ten że. 3. S em in a ry ju m  m atem aty czn e , o d ­
d z ia ł II , 4 godz. ty g ,  tenże. 4. R ó w n an ia  algie- 
b ra iczn e , 5 godz. tyg., prof. d r  B a ran ieck i. 5. Se­
m in a ry ju m  m atem atyczne, od d z ia ł I, 4 godz. ty g  , 
tenże. 6 . F iz y k a  dośw iadczalna, 5 godz. tyg ., prof. 
d r  W itkow ski. 7. T eory ja  św ia tła , 4 godz. ty g ., 
tenże. 8 . ćw iczen ia  w p raco w n i fizycznej, d la 
m edyków  i k an d y d ató w  na nauczycie li, 4 g odziny  
tyg ., d la  ro ln ików  i fa rm aceu tów , 2  g odziny  ty g ., 
tenże. 9. Z asady  dynam ik i ogólnej, 2 godz. tyg., 
doc. d r  N a tanson . 10. E le k tro s ta ty k a , 1 godz. tyg., 
ten ż e . 11. C hem ija  n ieo rg an iczn a , 5 g o dzin  tyg ., 
prof. d r  Olszewski. 12. C h em ija  a n a lity czn a  ilo ­
ściow a, 2 godz. ty g ., tenże. 13. ćw iczen ia  c h e ­
m iczne. d la  fa rm aceu tó w  15 godz. tyg ., d la  m ed y ­
ków  i  p rzy ro d n ik ó w , 6  godz. ty g  , ten że . 14. Che- 
m ija  fa rm aceu ty czn a , 4 godz tyg ., p rof. d r  Schram m . 
15. Z asad y  chem ii teo re ty c z n e j, 2 gode. tyg ., te n ­
że. 1 6 . ćw iczen ia  w p raco w n i chem icznej I i-e j, 
15 godz. ty g . d la  p rzy ro d n ik ó w , 6  godz. tyg . d la  
m edyków , tenże. 17. R ep e ty to ry ju m  z ch em ii n ie ­
o rg an iczn e j, 2 go d z in y  tyg ., doc. d r  B androw ski. 
18. Z asad y  m in era lo g ii, 5 godzin  ty g ., p rof. d r 
K re u tz . 19. ćw iczen ia  m in eralog iczne , 3 godziny  
ty g ., ten że. 20. Z asad y  g ieo log ii i p e trog rafii, 2
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godz. tyg., prof. d r  Szajnocha. 21. P a leon to log ija  
system atyczna, część I: zw ierzęta beskrggow e, 2  

godz. tyg ., ten że. 22. Płody kopalne Galicyi, 1 
godz. tyg ., tenże. 23. ćw iczen ia  p rak ty czn e  i  kon- 
w ersa to ry jum  gieologiczne, 4 g o d z in y  tyg., tenże. 
24. Z asady  b o tan ik i, 3 godz. tyg., prof. d r  R osta­
fiński. 25. M orfologija k w ia tu  (d la farm aceutów )
2 godz. tyg ., ten że . 26. System atyka  (d la  k a n d y ­
datów  n a  nauczycie li) 2  godz. tyg ., tenże. 27. P ra ­
cow nia b o tan iczn a , 4 godz. tyg., ten że . 28. B ota­
n ik a  ogólna zasto so w an a  do ro ln ic tw a, 3 godziny  
tyg ., p rof. d r  Janczew sk i. 29. ćw iczen ia  bo tan icz ­
n e , d la ro ln ików  2  godz. ty g  , d la  p rzy rodn ików  
4 godz. tyg., ten że. 30. Z oologija sy s tem atyczna  
(d la  m edyków ) 5 godz. tyg ., prof. d r  W ierze jsk i. 
31. ćw iczen ia  zoologiczne, 2 godziny tyg., tenże. 
82. A n a to m ija  porów naw cza, 2  godziny  ty g ., p rof. 
d r  K ostanecki. 33. A n a to m ija  zw ie rzą t dom owych,
2 godz. tyg., tenże. 34. H isto ry ja  zw ierzą t dom o­
w ych, 1  godz. tyg., ten że  35. C hem ija ro ln icza ,
4 godz. tyg ., p rof. d r  Godlewski. 36, ćw iczen ia  
w chem ii ro ln icze j, 9  godz. tyg., tenże, 37. Gieo- 
grafija  p ań stw  E u ro p y , 4 godz. tyg., prof. d r  Czer­
ny. 38. ćw iczen ia  gieograficzne, 2 godz. tyg., tenże. 
39. ćw iczen ia  zootom iczne, 2 godz. ty g ., prof. d r  
K ostanecki. 40. ćw iczen ia  histo logiczne, 1 godz. 
tyg ., tenże. 41. M echanika ro ln icza , 2  godz. tyg ., 
zast. p ro f. inż. A jdukiew icz. 42. G ieo m etry ja  wy- 
k reśln a  (d la  ro ln ików ), 2 godz. tyg ., ten że. 43. 
A n a to m ija  opisow a c ia ła  ludzkiego, czgśó I, 6  godz. 
tyg ., prof. d r  T eich m an n . 44. ćw iczen ia  p ra k ty c z ­
ne, 6  godz. tyg., tenże. 45. F izy jo log ija , czgśó I,
5 godzin  tygodn iow o , p ro f  d r  C ybulski. 46. Hi- 
etologija  ogólna i szczegółow a, 5 god z in  ty g o d n io ­
wo, tenże.

— N a w szechnicy  we Lw ow ie rospoczęły się 

z d. 10 Października wykłady w semestrze zimowym

r. b. N a w ydziale  p rzy rodn iczo  - m atem atycznym  
w yk ładane  są  w sem estrze  ty m  następu jące  p rz ed ­
m ioty:

1. W stęp  do fizyki m a te m a ty c z n e j, 3 godz. ty ­
godniow o, prof. zw. d r  F a b ia D .  — 2. T eory ja  z ja ­
wisk m ag n e ty czn y ch , 2  g o d z in y  tygodniow o, ten - ! 
że. — 3. T ry g o n o m e try ja  p łask a  i k u lis ta , 3 go ­
dziny  tygodn iow , ten że . — 4. D ośw iadczalna n au ­
k a  o c iep le, 4 godziny  tygodniow o, tenże. —
5. F iz y k a  d la  fa rm aceu tó w , 5 godzin tygodniow o, 
ten że. —  6 . R e p e ty to ry ju m  z fizyki d la  fa rm aceu ­
tów, 1  godzina  tygodniow o, tenże. —  7. A naliza 
wyższa, 3 godziny tygodniow o, prof. zw. d r  P u ­
zyna. — 8 . G ieom etry ja  an a lityczna , 4 godziny  ty* 
godniow o, tenże. — 9. ćw iczen ia  m atem aty czn e,
2 godziny tygodniow o, tenże. — 10. M ineralog ija  
ogólna, 5 godzin tygodniow o, prof. zw. d r  D uni­
kow ski. — 1 1 . ćw iczen ia  m in eralog iczne , 1  g o ­
d z in a  tygodniow o, tenże. — 12. G ieologija h is to ­
ry czn a , 2  godziny  tygodniow o, ten że. — 13. Gieo­
lo g ija  dynam iczna , 3 godziny  tygodniow o, doc. d r  
S iem irad zk i. — 14. F au n y  m ezoziczne, 3 godziny 
tygodn iow o , doc. d r  T eisseyre . — 15. B o tan ika

szczegółowa, 5 godzin tygodniow o, prof. zwycz. 
d r  C iesielski. — 16. O b ak te ry jach , 1  godzina  t y ­
godniowo, tenże. — 17. K urs m ik roskopow an ia  bo­
tan icznego , 1  godzina tygodniow o, tenże. —  18. 
ćw iczen ia  w p raco w n i bo tan icznej d la pp . s łu ­
ch aczy , k tó rzy  p rzeb y li już  k u rs m ikroskopow a­
nia, 2 godziny  tygodniow o, tenże. —  19. C hem ija 
ogólna (po łączen ia  wggla), 6  godzin  tygodniow o, 
prof. zw. d r  R adziszew ski. — 2 0 . C hem ija fa rm a ­
ceu tyczna, 4 godziny  tygodniow o, tenże. — 21. 
ćw iczen ia  p rak ty czn e  w pracow ni chem icznej, 15 
godzin tygodniow o, tenże. — 2 2 . C hem ija rozbio­
row a jakcśc iow a, 4 godziny  tygodniow o, doc. d r  
L achow ic?. — 23. F a im ak o g n o zy ja , 5 godzin ty ­
godniow o, docen t d r  N iem iłow icz. — 24. B ad an ia  
m ikroskopow e m ate ry ja łó w  spożyw czych, 2  godzi- 
ny tygodn iow o , tenże. —  25. Z oologija sy s tem a­
tyczna, 4 godziny tygodniow o, p rof. zw. d r  Dy­
bowski. — 26. O odnóżach paszczow ych zw ierząt 
staw onogich, 1  godzina  tygodniow o, tenże. — 27. 
O p tak a ch  p aso rzy tnych  (A nnepoastae), 1 godzi­
n a  tygodniow o, tenże. — 28. ćw iczen ia  p rak ty czn e  
w zak resie  zoologii system atycznej, 3 godziny  ty ­
godniow o, tenże. — 29. H isto logija  i em bryjolo- 
g ija  krggow ców , 4 g odziny  tygodniow o, doc. d r 
N usbaum . — 30. W stęp  do anatom ii porów naw ­
czej, 1 g odzina  tygodniow o, tenże. —  31. ćw icze­
n ia  p rak ty czn e  z zootom ii i h isto logii, 5 godzin ty ­
godniow o, tenże. — 32. A n a to m ija  c ia ła  ludzkiego 
(.wstęp, csteologija , syndesm olog ija ), 5 godzin t y ­
godniow o, docen t d r  K adyi. — 33. Z arys h ig ieny 
pu b licznej, 1 godzina  tygodniow o, doc. d r  Szpil- 
m an. —  34. C horoby  n ag m in n e  ze szczególnem 

] uw zglgdnieniem  chorób  ep idem icznych  m łodzieży 
szkolnej, 1 godzina tyg o d n ., ten że. — 35. O ocea­
nach  i o k lim a ty czn y ch  k ra in ach  n a  ziem i, 4 go ­
dziny  tygodniow o, p ro f. zw. d r  R ehm an . — 36. 
ćw iczen ia  z zak resu  gieografii, 2  godziny ty g o ­
dniow o, tenże.

— hi. D r H. D ziedzick i i  d r  J .  Sznabl odb y li 
w lecie r . b. k ilko tygodniow ą wycieczkę entomolo­

giczną do w ielkich lasów  na północ od O rszy po­
łożonych, n a  w ododziale D źw iny i D niepru, na 
pog ran iczu  g u b ern i m ohilow skiej, w itebsk iej i sm o­
leńskiej.

D r Sznabl próez ow adów  przyw iózł do W arsza ­
wy zb io rek  roślin . T rzy  m iędzy  n iem i, zeb rane  
w Z aczern i, w pow iecie  o rszańsk im , są ba rd zo  
zajm ujące.

1) L in ea  (L in ea  b o realis  L-), k tó ra  d o tąd , o ile  
w iem , n ie  b y ła  zn a lez io n a  n a  B iało ru si, chociaż 
tra fia  sig dokoła tej p row incy i, a  m ianow ic ie : na 
L itw ie , w Inflan tach , w  g u b e rn i m oskiew skiej i ka- 
łusk iej.

2 ) T o jad  w ilczym ór (A conitum  lycoctonum  L .), 
także p o raź  p ierw szy  znaleziony n a  Białorusi, 
chociaż k u  północy c iągn ie  się do oceanu  L o d o ­
w atego, a k u  po łudniow i do m orza C zarnego. N a 
L itw ie  n ie  ro śn ie ; w K rólestw ie  po lsk iem  ty lk o  
n a  p o łudn iu . D r Sznabl opow iada, że  ro ślin a  ta  
w  północnej części pow iatu  o rszańsk iego  rz ad k ą
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nie  jeBt. Z w ykle sig sp o tyka  p rz y  p o d leśn y ch  ły ­
kach  i n iek ied y  p rzew y ższa  w zrostem  człow ieka. 
W szystk ie  k w ia ty  u  okazów  przyw iez ionych  są 
b a rw y  żółtaw ej.

3) O stróżka w yniosła  w od m ian ie  k lin o w ate j 
(D elph in ium  e la tu m  c u n ea tu m  Stev. sp.). A ni g a ­
tu n ek , an i o d m ian a  do flory K ró lestw a  Polskiego 
nie należy.

—  sk. Nowe kometę o d k ry ł p. B rooks w A m e­
ry c e  d n ia  29 S ie rp n ia , n astępn ie  b y ła  obserw ow a­

n a  i w E u ro p ie . W  końcu W rześn ia  położenie 
je j oznaczone by ło  p rzez  w znoszenie p roste  =  7 
godz. 27 m in. i zboczenie pó łnocne  =  26° 39f. 
Przez p u n k t swój p rzysłoneczny  p rzejdzie  dop iero  
w k ońcu  GrudDia, a  w tedy  b lask  je j będzie  około 
20 razy  silniejszy n iż  obecnie. D la  szerokości n a ­
szych będzie  zby t n a  p o łu d n ie  w ysun ię tą , a le  na  
p ó łku li południow ej będzie p raw d o p o d o b n ie  wi- 
dz ian a  i okiem  n ieuzbro jonem .

B u l e t y n  m. e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 26 Października do 1 Listopada 1892 r.

(ze sp o strzeżeń  n a  s tacy i m eteo ro log icznej p rz y  M uzeum  P rzem y słu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

*3

B a ro m e tr  
700 mm -J- T e m p e ra tu ra w st. C.

£
SB

K ie ru n ek  w ia tru
Sum a

opadu
U w a g i .

Q 7 r. 1 P- 9 w. 7 r . 1  p. 9 w. Najw. N ajn. £

26 Ś . 42,1 43,3 49,3 1,4 2 , 6 2,4 4,0 - 0 , 4  89 E S « ,N J,NW* 0,9 Od 7 ran o  do 3 popoł. 
śn ieg  i deszcz

27 C. 04,9 57,9 59,1 - 0 , 6 5,4 1,4 5,8 - 2 , 9  76 W 5,N W 5,Cisza 0 , 0 R ano szron, pogodnie

28 P. 55,9 53,5 51,7 0,4 5.2 3,8 6 5 —2,7 69 S E ^S S S 5 0 , 0 Pogodnie

29 S. 51,4 50,3 50,3 1 , 8 9,6 6 , 0 10,3 — 1 2 73 S 9 ,S«,S< 0 , 0 Pogodnie

SON. 51,4 52,0 52,3 3,6 12,5 7,7 1 2 , 8 0,4 80 S4 ,S 1 ,SE t 0 , 0 Pogodnie

31 P. 51,3 50,3 48,9 3,6 10,4 8 , 2 1 2 , 8 1,4 80 SE»,SE*,S« 0 , 0 Pogodnie

I W . 47,4 46,4 45 2
'

6,4 13,6 1 0 , 2 14,3 3,5 71 S 5 ,SE'2 ,S E 3 0 , 0 Pogodnie

Ś red n ia  50,7 5,6 77 0,9

UW AG I. K ie ru n ek  w ia tru  d a n y  je s t  d la  t rz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1 -ej po p o łu d n iu  i  9-ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e tra c h  n a  sek u n d ę , b. znaczy  b u rza . d .—deszcz.

T K E Ś ć .  N ow e po g ląd y  n a  is to tę  e lek try c z n o śc i i  ich  sto su n ek  do  tec h n ik i, po d a ł A dolf K ipm an. — 

P o d ró ż  K olum ba i rozw ój pojęć o k u lis to śc i z iem i, p rzez S . K. — W y tęp ian ie  m yszy po lnych  w Tes- 

sa lii zapom ocą b acy lusa  ty fu su  m ysiego  (w ed ług  prof. F . L oefllera ), n a p isa ł d r  J .  N . — P rzy czy n ek  do 

b ijo log ii ch róścików  (P h ry g a n id ae ), p rzez  A. S. —  T ow arzystw o O grodnicze. — S p raw o zd an ie . —  W ia ­

dom ości b ib lio g ra fic zn e . — K ro n ik a  naukow a. — W iadom ości b ieżące. — B u letyn  m eteo ro log iczny .

W y d aw ca  A. Ślósarski. R e d ak to r  Br. Znatowicz.

^03B0jc h 0 U,en3ypoio. B apniaBa 23 OitTiiflpH 1892 r. W arszaw a. D ruk  E m ila  Skiw skiego.


